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N A D  W I S Ł A .
Ostatnie wiadomości.

BJepesze P io tr  o g ro d zi '

Z DW ORU,
P iotrogród  30/17 (P. A. T J Najjaśniejszy 

Fan uszczęśliwi ? odwiedzinami rannych w laza 
recie Wielkiej Księżnej Maryi Georgiewnej za­
szczycił rannych laskaw em i zapytania ni. W ysłu­
chawszy ich odpowiedzi Najjaśniejszy Pan raczył 
wielu łaskaw ie odszczególnić Georgiewskimi m e­
dalami za waleczność.

Na froncie riasslio-austryacko' 
niemieckim.

Ze sztabu Zwierzchnego Naczelnego Wodza
Urzędownie. 30. (17.) listopadai Zacięte walki w  
stronie Łowicza trw ają nadal.

Próba Niemców posunięcia się w  okolicę 
Szczercowa odparta z większemi ich stratami.

Na innych częściach frontu i na lewym brze­
gu W isły 29. (16.) listop. odbyw ała się tylko w y ­
miana strzałów  artyleryi.

Austryackie pozycye, broniące przejść w  K ar­
patach na przestrzeni pięćdziesięciu w iorst od Ko­
nieczny, leżącej na pć fnoc od Bairtfeldu, przez Ży­
dów skie i Żyndranowę (w krośnieńskiem) do 
Szczuka, położonego na południe od Mezó La- 
borcz, zostały zajęte przez nasze wojska 28. (15.) 
listopada, po dziesięciodniowych walkach, przy- 
czcm zabraliśmy arm aty, karabiny maszynowa i 
dużo jeńców. Ogółem w  drugiej połowie listopada 
11. st. wzięliśmy do niewoli prawie 50.000 austro- 
węgierskich żołnierzy, w  tej liczbie 600 oficerów.

W  Płocku nasze wojska zabrały cztery' statki 
holownicze, naładowane amunicyą.

W e Wschodnich Prusiech toczą się dalej nie­
wielkie walki.

Na Czarnem Morzu od 21. (8.) listop. tureckie 
okręty wojenne nie pokazały się.

Piotrogród. 30. (17.) list. (P. A. T.) Na froncie 
galicyjskim od 25. do 27. list. odbyw ały się po­
ważne operacje, które zakończyły się dla nas bar­
dzo pomyślnie. Nasze wojska znacznie posunęły się 
naprzód, prąc odstępującą armję ausłrjacką ku Kra- 

. kowowi i za Karpaty, bez względu na rozpaczliwy 
odpór Austriaków, broniących upornie każdej pię­
dzi ziemi, Armje nasze prą przećiwnika, odnosząc 
na froncie swoim znaczne sukcesy, sprowadzające 
się do zajęcia ważnych, ze względów strategicz­
nych, punktów.

Nadeszłe zimna silnie przeszkadzają ogólnym 
wojennym działaniom i tamują nasze postępy, ale 
bez względu na to armja nasza zwycięsko posu­
wa się naprzód i niektóre części naszych wojsk 
znajdują się prawie na południku Krakowa, obcho- 

. dząc go od południa. Zajęte po upornych walkach

Bochnia i Homonna, prawie na tyłach austro-wc- 
gierskiej armji, mają wielkie strategiczne znaczenie. 
Duch wojsk, na nieosiągalnej wyżynie, donosi jeden 

komendantów armji.

Wojna austryacko-serbska.
Nisz. 30 (17) listop. (PAT.) Serbskie urzędo­

we biuro prasowe donosi, że 27 (14) listopada 
wo-jsko austryackie przedsięwzięło energiczne a- 
taki na fronce rzeka Lyg-Lazarewacz. Szczegól­
nie zażarte były ataki na nasze pozycye we 
wsiach Hukocze i Dudowice. Nieprzyjaciel trzy 
razy atakow ał Hukocze i trzy  razy  został odpar­
ty. Nasze wojska w  kontrataku odrzuciły nie­
przyjaciela ku rzece Lyg. Ataki na Dudewacz za­
częły się 26 (13) listopada wieczorem. W ówczas 
udało się nieprzyjacielowi zawładnąć jednym 
punktem na prawym  brzegu rzeki Lyg ale 27 (14) 
listopada nasze woiska w kontrataku rozbiły nie­
przyjaciela i odrzuciły go za Lyg, biorąc dla nie­
woli 3 oficerów i 589 szeregowców. Na nieprzy­
jacielskich pozycyach na prawym  brzegu Lyga 
znaleziono 500 zabitych i rannych. W  kierunku 
Lazarewacze nieprzyjaciel próbował atakować 
Stublinę, ale nasze wojska odparły go, wziąwszy 
przy tern w  niewole 6 oficerów i 260 szeregow ­
ców. Wogólc w licznych' punktach frontu wzię­
liśmy 20 oficerów i 1500 szeregowców.

Wojna francusko-angielsko- 
niemiecka,

Paryż. 29. (16.) list. j(P. A. T.) Oficjalnie o g. 11 
wiecz. W  minionej dobie na całym froncie panował 
zupełny spokój, z wyjątkiem  w yżyn argońskich, 
gdzie ^ataki niemieckie zakończyły się taką samą 
nieudaną, jak poprzednie.

Paryż. 30. (17.) listopad. Specyainy korespon­
dent agencyi Havasa wyjechał z kilku innymi 
dziennikarzami paryskimi, i został przyjęty w  głó­
wnej kw aterze przez Joffre‘a. Oenerał nie zmienił 
się wcale, w yw iera wrażenie fizycznej i moralnej 
siły. Głównodowodzący w yraził nadzieje, że dzlen 
nikarze rozprószą nieścisłe wiadomości, które 
Niemcy usiłują szerzyć i wyniosą ze zwiedzenia 
armii dodatnie wrażenie. JofPe odmówił przyję­
ciu gratulacyi z okazyi nagrodzenia go wojennym 
medalem i rzekł: „Dziś ponad wszystkiem  tylko 
jedno: ocalenie ojczyzny1*. Nacisk na tych słowach 
daje rękojmię, że Joffre z pewnością spełni to za­
danie.

Londyn (PAT.) 30 17 list. Generał French 
w raporcie z 30/17 list. o wojennych wypadkach 
we Flandryi szkicuje jaskraw y obraz wielkiej 
walki nad Yprem i opisuje skomplikowane ope- 
racye, połączone z przeniesieniem jądra angiel­
skiej armii 5 nad rzeki Aisne do Flai-dryi. French 
pisze, że powodzenie operacyi w znacznym sto­
pniu przypisać należy harmonii w operacjach  
wojsk francuskich i angielskich, a dalej wyraża

zasłużone uznanie Belgijczykom, którzy dzielnie 
pomagali sprzymierzeńcom.

French wskazuje, że położenie nad Ypres 
było krytyczne dnia 19/6 list. i angielskie k o r­
pusy, naprzeciw których stały bardzo p rzew a­
żające siły niemieckie, m usiały rozw inąć g ę r,a 
froncie szerszym, aniżeli pozw alała na to liczba 
wojska.

Niemcy otrzymywali znaczne posiłki jh  
wschodu. Belgijczycy bvli osłabieni poprzedn ą 
walką. Zdaw ało się, że w takich okoliczn-sdacii 
bez posiłków niepodobna odeprzeć ataku. Jasną 
było rzeczą, że jeśli s 'ę  nie staw i en rgicznegj 
oporu, to Niemcy obejdą skrzydła, a kanał i porty 
będą dla nieprzyjaciela otwarte.

1'rensch pamiętał, że sukces manewru nic- 
mieckiegu miałby bardzo przykre następstw,', 
więc postanowił ryzykow ać; zarządził operacje 
na rozległym rroncie i posunął pierw szą armię w 
kierunku północnym od Ypres. Reszta wojsk o  
trzym ała rozkaz przeciwdziałania nieprzyjacielo­
wi, a  Belgijczykom polecił Frensch użyczyć u.ll- 
nej pomocy w  zamknięciu dostępu do kanele 
Ypres i Izery. Pomimo wielkiego znużenia B elgj- 
czycy dzielnie trzym ali się na swem stanowisk: 
spodziewając się pomocy wojsk francuskich i a n ­
gielskich. Anglicy dopięli celu, wypełnili bard?o 
trudne zadanie. Podkreślając strategiczne powo­
dzenie, French wypowiada wielkie ubolewanie z p 
wodu poniesionych ciężkich strat, spow odow a­
nych zaciętością walki i ogromną przewagą nie­
przyjaciela. Jednakże s tra ty  niemieckie maią b jć  
trzy  razy  tak wielkie.

French stw ierdza że wr czasie, kiedy wschod­
nim prowineyom Niemiec . grozi nieuniknione 
wtargnięcie zwycięskich armii rosyjskich, prawie 
wszystkie działające armie Niemiec zaryły  się w 
okopy na przestrzeni 260 mn, gazie ponoszą zna­
czny ubytek.

Wojna z Turcyą.
Ze sztabu armii kaukaskie],
Oficyalnie. 30 (17) listop. (PAT.)
Ubiegłego ania nie było znaczniejszej walki. 

Dnia 27 (14) listop. jedna z naszych kolumn, prz* 
szedłszy do akcyi zaczepnej w  dolinie Euiratu, w y­
parła Turków z zajmowanych przez nich pozycy 
i zmusiła ich do ucieczki, zdobywając d\va dział? 
i biorąc jeńców.

Londyn 30/17 listop. (P. A. T.) Generalny 
prokurator Szkocyi oznajmił, że Niemhy w  roku 
1864 zabrali Danii jej prowineye n a  półwyspie, 
co w rezultacie umożliwiło obwarowanie kau«*u 
kilońskiego. Sojusznicy w 1915 r. powinni posta­
rać się zwrócić Danii tę prowincyę.

Kopenhaga. 29. (16.) list. (P. A. T.) Według do- 
niesień z Wiedńia, oficjalnie w dzienniku rozpo­
rządzeń w ydrukowano rozporządzenie o orodukc]: 
i spizedaży mąki i postanowienia o  wyższych ce­
nach eafeoŁ
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Sytmcya Krakowa.
W  najnowszym „Dzienniku Kijowskim" znaj­

dujemy notatkę na temat, jakie i w jakim stopniu 
grozi krakowskim zabytkom przeszłości niebez­
pieczeństwo na wypadek oblężenia.

Kraków iest twierdzą najnowszego typu, tak 
zw ana fortecą obozem, przytem fortecą obozem 
posiadająca ośrodek bierny — miastem, które na 
bombardowanie wystawione być nie powinno. — 
Tępo typu największe twierdze widzimy np. w 
Paryżu , Królewcu, Bukareszcie i W arszawie, lub 
też w zdobytej niedawno przez Niemców Ant­
werpii, Jaką też powinna być odległość fortów od 
nietykalnego teoretycznie ośrodka, innemi słoWy, 
jakim powinien być promień twierdzy, by teore­
tyczna nietykalność jej ośrodka mogła być w  
istocie zapewniona?

W  pierwszym  lepszym podręczniku sztuki ar­
tyleryjskiej znajdziemy, rż normalne działo ofeląi“ 
nicze o kalibrze 6-calowym (15,2 centym.) w y­
rzuca pociski o wadze 200 pudów na odległość 10 
kilometrów. Zatem dopiero wówczas, gdy bate- 
rye oblegających będzie dzieliła od fortów prze­
strzeń mniejsza, niż 20 kilom. (10+ 10), ogień 
działowy zacznie odnosić skutek.

Teraz przejdziemy z kolei do pytania, jaką 
jest najmniejsza odległość między bateryą oblę- 
gającą n fortem. Podręczniki nam dają odpo­
wiedź. iż odległość ta nie iwoże być mniejsza, ni* 
3_..a kilometrów. Zatem to wszystko, co się PO ta  
obrębem 7—0 kilometrów w ew nątrz pasa fortyfi­
kacyjnego znajduje, zabezpieczone Jest Przed 
normalncm działaniem ognia oblegających.

Innenti słowy, by  zabezpieczyć peWfen nie* 
zajmujący większej przestrzeni ośredek, w y star­
czy zbudować pas fortyfikacyi w  promieniu 9 do 
in kilometrów. o obwodzie od 55 do 60 kilome­
trów’. Poniew aż Kraków posiada obwód fortyfi­
kacyjny. w ynoszący  blisko 60 kilometrów, przeto 
normalny ogień bńteryi Oblężniczyćh nie Jest dla 
sam ego miasta groźny.

Piszemy normalny, to jest taki, k tóry przy 
burzeniu właściwej tw ierdzy jest stosowany. T a­
ki ogień nie grozi samemu Krakowowi zburze­
niem. Ale wandalizm Niemców, który im pozw a­
la na bezwzględne wyzyskiwanie zabytków sztu­
ki dla technicznych celów wojennych, nasunął im 
— jak nas zapewnia Agencya Piotrogr. — myśl 
zbudowania  na wieży Maryackiej telegrafu iskro­
wego i ustawienie kartaczownic. W  takim razie 
niebezpieczeństwo ze strony Ognia działowego 
bib też bornb. rzucanych z aeroplanów, będzie dla 
zabytków  krakowskich nie tylko realnem, ale i 
hardżo gfóźhem.

NA FRONCIE RUSSKÓ-AUSTRYA CKO NIE­
MIECKIM.

Kopenhagą. 29. (16.) list. (P. A. T.) Ż Berlina 
oficjalnie donoszą, że cesarz Wilhelm znajduje się 
na -wschodnim teatrze wojny.

OBIECANKI.
W  łoórespondencyi własnej „Kijewl." czyta­

my : Rząd niemiecki zwrócił się do polskich pó- 
słów „Reichstagu" z prośbą, by wezwali ludność 
polską Poznania i Śląska do okazywania wojskom 
niemieckim wszelakiej pomocy, obiecując na w y ­
padek posłuchu dać Polakom pełną swobodę. P o ­
słowie zażądali zmiahy wszystkich zwróconych 
przeciw Polakom ustaw. Rząd kategorycznie od­
mówił.

NIEMCY KOKIETUJĄ POLAKÓW.
Z Berlina donoszą, że kokie owanie Polaków 

tvwa w dalszym ciągu. Świeżo rada związkowa 
Rzeszy zastanaw  a/a się nad zniesieniem słynnej 
ustaw y „kagańcowej", zabraniającej Polakom prze­
m aw iania po po sk i na zebraniach pobieżnych. 
Odpowiedni projekt ma bvć wniesiony na mtj- 
bliższej sesyi parlam entu. (Dz.l.

Z W ARSZAW Y.
W kościele św. Krzyża w W arszawie odbyło 

«ę  8 bm. żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
ś. p. W yspiańskiego z powodu rocznicy jego 
śmierci.

Bałkanach.
z  RUMUNJl

Bukareszt. 30. (17.) list. (P. A. T.) Wczoraj od­
był się drugi meetlng komitetu „Actien nattonale". 
Mówcy podtrzymywali myśl, że Rumunja powinna 
niezwłoczni* wystąpić czynnie. Jej interesy harmo­
nizują z interesami trójporozumlenta. Były minister 
Fleva wypowiedział obawy, ie  chwila kiedy rząd 
zdecyduj* się, okaż* się spóźnioną. Filipescu za­
znaczył, ie  zwycięstwo tró]poro*umlenla będzie 
oznaczało urzeczywistnienie narodowego Ideału Ru 
munji. Gdyby wzięło górę dwuprzymierze by­
łoby to końcem niezawisłości Rumunji.

Manifestanci urządzili wielką owację przed po­
selstwem rosy Jakiem.

*
Sofia. 29. (16.) Hst. (P. A. T.) „Mir" drukuje 

wywiad i  br&ćitn Backston. Bułgaria maże polegać 
na obietnicy państw trójporozumienia, ie  oddadzą 
jej Macedonię po ukończeniu wojny, albowiem 
w razie niezgody Serbii Anglia nie pozwoli tej o- 
statniej zająć wybrzeża Adriatyckiego. Jeżeli Buł­
garia nie przyłączy się na czas do trójporozumie- 
nta, ryzykują, że nic nie otrzyma. W kołach poli­
tycznych wierzą, że układy z Rosją w  sprawie 
macedońskiej toczą się pomyślnie. W ciągu naj­
bliższych dni oczekują zupełnego porozumienia.

—o—
KLUCZ BAŁKANU.

W iększość gazet greckich, omawiając położe­
nie na Bałkanach, twierdzi, że Bułgarya iest w ła­
ściwie kluczem położenia, nletylko z politycznego, 
ale i z geograficznego punktu widzenia, ponieważ 
ani Serbia, ani Rumunia, ani Grecya, nie mogą wy­
stąpić na lądzie przeciwko Turcy 1, dopóki Bułga­
rya nie zezwoli na przem arsz wojsk przez swoje 
terytorya. („Posl. Now.“)

Z BUŁGARJ1.
„Odesgk. Now." podają za „Nowoje Wremia", 

że Niemcy zatrzymali byli zamówione przez Buł­
garów  m ateriały wojenne i pod różnymi pozora­
mi odsuwali termin ich dostawy. Teraz, jak mó­
wią, wszystkie te m ateriały przybyły już do Or- 
sowy, przyczem dwie trzecie z nich przeznaczono 
dla Bułgarii, a jedną trzecią dla Turków. Prócz te- 
gosą z autorytatyw nej strony dane o skoncentro­
waniu wojsk bułgarskich w Kóstendil. W ojska te, 
zgodnie z planem opracowanym wspólnie z Niem­
cami i Austrją, mają być w yprawipne przeciw 
Serbom. Jednocześnie według tej umowy Austrja- 
cy mają skoncentrować swoje wojska w  Mltrowł- 
cy. Jak tylko przyjdą wiadomości o klęsce wojsk 
serbskich (o ezem panuje przekonanie w  Wiedniu 
i Berlinie), zaraz Bułgarowie wspólnie z Austria­
kami rozpoczną działania wojenne, skierowane do 
tego, aby Bułgaria zawładnęła Macedonją.

Wiadomości o  takim planie posiadają także i 
greckie koł polityczne, gdzie głębokie panuje prze­
konanie o tem, że Bułgarja, używając wszystkich 
środków, oczekuje pogromu wojsk serbskich dla 
zrealizowani? swoich planów macedońskich.

KRONIKA WOJENNA.
STRATY f*RANCUSK!E.

W edług informacji angielskich, ogólna liczba 
stra t francuskich wynosi 375 tysięcy ludzi. W  po­
równaniu z cyframi strat niemieckich byłoby to 
niewiele, („O. N.“).

' Z JAPONJI.
Tokio. 30. (17.) list. (P. A. T.) P rasa ostro k ry ­

tykuje argumentację pewnych wojskowych o ko­
nieczności powiększenia artnji z powodu Rósji i 
podkreśla, że nie chcą oni się liczyć z  japońsko- 
rosyjskimi stosunkami, któfe również są dobrć jak 
anglo-japońskie. JaklkolWlekby był rezultat euro­
pejskiej wojny, przyjazne stosunki JapOnji z Rosją 
nie ulegną zmianie.

Z PERSJI.
Teheran. 29. (16.) list. (P. A. T.) Dzisiąj koń­

czy się pierwszy okres Muharema, który miną! 
bez żadhych wrogich wystąpień Persów . Procesje 
prawowiernych ociekających krwią od uderzeń 
mieczami były bardzo tłumne, nosiły jednak w yłą­
cznie religijny charakter. Pomimo, że w pierwszych 
dniach mucharema otrzymali fetwę, która naw oły­
w ała do walki z przeciwnikami kalifa, pogłoski sie­
jące trwogę nie sprawdziły się. Lud zostaje bier­

nym. Wiadomości z tureckiej granicy nie usr 
trlają do ryzykownych poruszeń i polityczne 
zamierające zazwyczaj w  pierwszym okresie 
haremu znowu obecnie odżywa.

(Muharrem (arab. „zakazano"), pierwszy r 
siąc kalendarza mahometańsklego, tak nazv 
stjpd, że u dawnych Arabów wojna w  tym  mic ią 
była zakazana.)

PODDAŃSTWO ŻYDÓW.
Kopenhaga. 29, (16.) list (P. A. TJ Do Be /■ 

na donoszą, że rząd turecki obwieścił, że zagra; 
czni poddani żydzi mieszkający w Turcji, głów:, 
poddani rosyjscy, tysiącami podający prośbę o r- 
jęcie w  tureckie poddaństwo, mogą być przy? 
pod warunkiem, że nie zmienią go po wojnie.

ECttA ARESZTOWANIA SOC.-DEMOKRATó  .
Płotrogród. 14 (27) HStop. (PAT.) Urzędowe . 

Podczas śledztwa pierwiastkowego w sprać, 
osób, które zjechały z różnych miejsc w pchli.' 
Piotrogrodu na naradę i  niektórymi posłami u;
ksy m a listami z frakcyi socyaJ-demokratycznej l - 
my Państwowej — skonstatowano, iż narada by ’ 
poświęcona rozważaniu projektu rezolucyl z poc. 
du wojny, w  którym uznano „za najmniejsze z '.' 
porażkę państwa Cesarskiego oraz jego wojsk" 
•wysunięto hasło „wszechstronnej propagandy r<v 
wolucyi socjalis tycznej, rozpowszechnianej wśr-' 1 
wojsk i na tea trze  operacyi wojennych" oraz „o 
ganizacya dln powyższej propagandy nielegalnych 
komórek („jaczejek") w  wojskach". W szyscy a- 
resztowani na rozkaz sędziego śledczego został 
zamknięci pod strażą.

ŁÓDŹ PODWODNA W SIECL
.JDaily Mail" donosi, że nieprzyjemny przy­

padek spotkał Jakąś łódź podwodną niemiecką: 
Parowiec holenderski „Tumiden" łowli olbrzymi;', 
siecią ryby  na Morzu Północnem i nagle Jakaś 
nieznana siła gwałtownie nim zatrzęsła, tak, że +  
mało się nie wywrócił. Po kilku minutach na po­
wierzchni morza pojawiła się łódź podwodna, za­
plątana wsieci. Kapitan parowca w ystosował kv 
łodzi zapytanie, po angielsku, ale nie otrzym ał ża­
dnej odpowiądzi. Następnie sieć fpstala  przeciętą 
i łódź zniknęła' w głębiach wód. W edług wiadomo­
ści z Amsterdamu, łodzią tą była słynna „U — 9". 
Inne depesze twierdzą, że łódź podwodna ponio­
sła wskutek tego znaczne uszkodzenia i straciła 
śruby, ale potwierdzenia, że była to rzeczywiście 
U — 9“, która zatopiła , Aboukir", „Cresse", 

„Hongue" a 29. października krążownik „Hawk" 
jeszcze nie otrzymano. („Póśl. Now.")

ZNISZCZENIE WYBOROWEJ MŁODZIEŻY 
NIEMIECKIEJ.

W  czasie ostatnich zaciętych walk pód O- 
stendą i na Wiśle, Nlemćy, według ofićjałnyct 
obliczeń, stracili około 160 tysięcy zabitych i ran­
nych, nie Ucząc jeńców. W  walkach tych najgo­
rętszy udział Wzięły dwa korpusy ochotników, 
składających się z członków tow arzystw  sporto­
wych, które prawie całkowicie Zginęły. Polegli 
najlepsi niemieccy cykliści, wioślarze, atleci, 
członkowie najrozmaitszych klubów sportowych. 
Zginął nad Wisłą 17 pułk ułański na czele z do­
wódcą Edwardem vón Lutkenem. W  pierwszym 
pułku gwardii dragonów w e Flandrii zginęła 
większość nauczycieli gimnastyki i atletyki w 
Niemczech.

MILIONO VY DAR.
W tych dniach znany miliarder amerykański, 

John Rockfeller, ofiarował ze swych funduszów 
200,000.000 rubli (sto milionów dolarów) na utwo­
rzenie funduszu, przeznaczonego do systematycznej 
pomocy zniszczonej Belgjj. W edług zdania RoCk- 
fellera, pojedyńcze ofiary, a naw et duże kwoty 
zbieranych ofiar, nadchodząc nierównomiernie i 
niesystematycznie, nie osiągają celu. Organizacja, 
obmyślona przez Rockfellera, przewiduje perjo- 
dyczrte zaopatrzenie kraju we w szystko konieczne. 
Tym sposobem uchyla się możność nadużyć z je­
dnej strony, a osiąga się w łaściw y cel pomocy z 
drugiej strony.

Szybkość wykonania nakreślonego planu rów­
nież jest iście amerykańska.

Już tydzień temu wypłynął z Nowego Jorku 
statek do Rotterdamu z ładunkiem 4 tysięcy tonn 
mąki i ryżu. W artość tego pierwszego podarunku 
Rockfellera wynosi 550 tysięcy rubli.
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WALORY.
Bordeaux ?6/13 listop, (P. A. T.) 3% renta

francusk —  73,50; 3°/„ pożyczka złota 1891 r. 
62,00? 4%  ren ta konsolidowana 1901 r .—70,00; 
5°/0 pożyczka. 1906 . — 88,CO; 4 1/,°/0 pożyczka 
1909 r. — 79,00. Credit-Lyoralais — 10,08; Rio 
'Finto — 1,270.

P a ry ż  36/13 listop. (P. A. T.) Kurs fontów 
szterl ngów od 24,95 do 25,10; rubli — o J 21 
do 230.

L o n d y n  26/13 listop. P. A. T.) Bilan ban­
ku ang clskiego na Ą  j 13 listopada : zniżkę dały 
i w tysiąca: h funt. szterlingów) rezerw a o 349, 
zapas metalowy o 9 9 ; zwyżka d a ły : portfel
weks ow y --o  4.213, wkłady—9,1^8. Stosunek re ­
zerwy do zobowiązań nanku—31,60 procentu.

KRONIKA.
Śp. Tad .usz Fotowkz, którego zwłoki dziś 

w południe złożono ~ na  wieczny spoczynek na
cm entarzu łyczakowskim, cieszył się i wśród ko­
legów swych, urzędników pocztowych i w kole 
szerokiem znajomych wiel ą sympatyy, jako czło­
wiek zacny i uczynny. Poza pracą biurow ą bra ł 
udział w życiu publicznem i był członkiem Rady 
naczelnej Pol. Stronnictwa demokr. R. i. p.

S a lo n  sz tu k i, na rogn ulicy Akademickiej 
i Chorążczyzny zostanie otw arty dziś o godzinie 
5 -te1 po południu. Sam fakt jego poW stan'a w o- 
becnych czassch jest napraw dę czemś bardzo  
godnem szacunku i świadczy o inicyatywie i rzut- 
kości naszych artystów, którzy w ród zawieruchy 
nie opuszczają rąk, lecz w łasną pracą chcą ją  
przetrwać. Salon przedstaw ia się tak koizystnie, 
jak m ało który z zagranicznych sklepów artysty­
cznych. D w a pokoje, w zupełności obite ciem ną 
pom pejańską czerw ienią zaaranżow ane są w spo­
sób niezmiernie dystyngowany i zaw ierają szereg 
prac o ogromnej rozmaitości w tem acie i w spo­
sobie wykonania. Omówimy je  szczegółowo nie­
bawem. Dziś życzymy przedsiębiorstwu tem u jak 
najlepszego powodzenia, na które najzupełniej 
zasługuje, a którego gw aiancyą jest tak w ytra­
wne kierownictwo p. St. Sokołowskiego. Bardzo 
nizki wstęp umożliwi wszystkim zwiedzenie sa­
lonu. *atem kulturalną rozryw kę, których tak nar- 
dzo mało mieć dziś można.

Pomoc dla Galicyi. Pos ł do Dumy pań­
stwo ej, Saw enk-1, na szpaltach r Krew lanlna* 
wzywa do natychm iastowej pomocy dla Galicyi. 
Przejechaws y w autom obilu prżeszło 100 włost 
po Galicy , Sawenko widziai zburzone wsie i nie- 
obsiane pola.

„W e Lwowie — pisze Sawenko — bawi 
wielu polityków, dyskutujących o losach Galicyi. 
W tej ( hwili konieczna jest i skuteczna jedna 
poli y k a : nakarm ić głodnych, ocalić ginącą lu ­
dność Galicyi". (Dz.).

t  Ś. p. W ładysław  Tom aszew ski Dochodzi nas 
wiadomość o nagłej śmierci ś. p. W ładysław a To­
maszewskiego, pierwszego dyrektora Banku 
Związku spółek zarobkowych w  Poznaniu. Był to 
wybitny działacz wielkopolski na niwie eKononu- 
cznej, gorący patryota i powszechnie szanowany 
obywatel w  kraju. Fundamentalne i źródłowe jego 
dzieło dwutomowe o półwiekowej działalność! 
spółek zarobkowych i gospodarczych w  Wlelkó- 
polsce jest trwałym  pomnikiem, k tóry  ś. p. Toma­
szewski wyniósł sobie ZA źyćia na SWytń odpo­
wiedzialnym i zaszczytnym  posterunku. Zmarły 
był także głównym Opiekunem teatru polskiego W 
Poznaniu,

„Kufyćr W arszaw ski" rozpisał konkurs na od­
gadnięcie granic państw. W  tym celu tfrukuje W 
każdym numerze po jednej cząstce mapy Europy, 
co będzie trw ać przez 40 dni i przez 40 dni będą 
musieii uczestnicy konkursu i speranci na nagrodę 
kupować egzemplarze „Kuryera". Cząstki te ma 
się sklejać i na nich barwnym  ołówkiem oznaczyć 
przyszłe granice. Najtrafniejsza kreska przyniesie 
jej autorowi 200 rb. Najprzykrzejsze jednak w  tera 
wśzystkiem jest to, że „Kuryer“ spodziewa się je­
szcze conajmrdej czterdziestu dni wojny!

„ SlgflUtn tć r t lp ó f is " . W  jednym z dzienni­
ków warszawskich Znajduje się' tej treści an o n s: 
„Z powodu, iż opera nie będzie czynna, Arrysta 
O, ery za mewi ikiem wynagrodzeniem chętnie 
będzie śpiewał w kinem atografie. Oferty pod „Te­
nor" i t. d.“

Galicya rynkiem dla Warszawy. Kore­
spondent w ar zawski „F io  rogrodzkiej G zety" 
donosi, że przybyli z Galicyi agenci tam tejszych 
firm handlow ych zapewniają, że Galicya iworzy

olbrzymi rynek zbytu dla towarów, pochodzą­
cych z Królestw a Polskiego. (Dz.).

Podczas ewakuacyi Lwowa mnóstwo den­
tystów opuściło miasto. Zosta*o zaledwie kilka 
zakładów dentystycznych, między innymi zaszczyt­
nie znany zak ad techniczno- dentystyezny p. Jó­
zefa W ittmanna, znajdujący się obecnie pizy ul. 
jagiellońskiej 1. 17.

-  Stan zdrowotny m, Lwowa za tydzień u- 
biegły przedstaw ia się następująco: na dyfterję za­
chorowało 2 osoby, na szkarlatynę 1, na tyfus 
brzuszny 3, rtfl czerwonkę 3. Z chorób zakaźnych 
nie notowano żadnego wypadku.

Cholera, W  ciągu ubiegłego tygodnia zda­
rzył się jeden wypadek zachorowania na cholerę, 
któremu uległ jeden z w liści m w Jaśriiskacn. P rz e ­
wieziono go do Lwowa i umieszczono w  miejskim 
szpitalu dla cholerycznych przy ul. św. Piotra.

Prócz tego iednegO cnorego, nikt Ydęcej z osób 
cywilnych nie pozostaje w leczeniu na cholerę w 
powyższym  szpitalu.

- Licytacja na dostawę mięśa. Dńia 3. grudnia 
o godż. 11 przedpołudniem odbędzie się w lokalu 
aprowizacyjrtym, obok głównego dworca kolejo­
wego, licytacja ńa dostaw ę mięsa dla potrzeb apro­
wizacji wojska. Reflektanci w  powyższej sprawie 
powinni wypełnić wszystkie Warunki dostawy 
oraz obowiązani są złożyć kaucję w kwocie 1000 
rubli.

U9i!owane włamanie. P rzed kilku tygodnia­
mi w łam ano się do sklepu zegarmistrzowskiego 
Stanisława Mildnera, przy ul. Sobieskiego, skąd za­
brano Wielką ilość zegarków, w artości 2000 kor. 
W czorajszej nocy znów poczęli się złodzieje do­
bierać do lego samego sklepu. Widu.cznie zostali 
spłoszeni, bo robotę swą musieli przerwać, która 
Ogianićżydft się tylko na rozbiciu dwóch zamków. 
Ciemności, jakie panuja nocną porą w  dolnej części 
ul. Sobieskiego, dają sposobność złodziejom dto roz­
bijania znajdujących się w tem miejscu sklepów.

Niedozwolone ścinanie drzew. Po krótkiej 
przerwie rozpoczęło się na nowo wycinanie drzew, 
przeważnie w lesle obok parku Łyczakowskiego, 
które dokonują rozmaici ludzie zamieszkali w gór­
nej części Lyczakowa. Z tego powoda zanotowano 
wczoraj na policji przeszło 25 osób.

- Rabunkowy napad. Strażnik miejskiej poli­
c ji pełniący wczorajszej nocy służbę obok m aga­
zynu wódczanego na Sygniówce, należącego dó 
niejakiego Seslera, napadnięty został przez kilku 
Uzbrojonych W rew olw ery ludzi. W obec przewagi 
napastników strażnik musiał się ratow ać ucieczką. 
Skorzystali z tego rabusie i poczęli rozbijać drzwi 
magazynu, chcąc się widocznie zaopatrzyć w  wód­
kę. Kiedy na miejscu zjawił się silniejszy oddział 
straży, Złodzieje znikli w ciemnościach nocy.

Znaczna k ra d z ie ż . Do mieszkania p 
Ańien D rew nieli ej, zamieszkałej przy ul. Łazarza 
1. 10 ostali się w niewiadomy sposób złodzieje, 
a po rozbiciu skrytek zabrali golówkę w kwocie 
500 ker. oraz h żuterję, narażając poszkodowaną 
na ogólną stratę 900 koron.

Nieprzytomnego człowi k a  nieznanego 
nazwiska, znalazła wczoraj rano straż policyjna 
w ul. Teatralnej. Jak  się okazało, człowiek ów 
pozostaw ał w stan ie  zupełnegj opilstwa. Dla wy­
trzeźwi nia się oddano go do aresztów poli­
cyjnych.

Nieszczęśliwy wypadek. R achela SobeJ 
licząca la t 60, przechodząc v, czoraj popołudniu 
ulicą poślizgnęła się, a padając złam ała rękę. 
Ofiarę wypadk i opatrzyło pogotowie ratunkowe

* gubiono. Antonina Subiraj, uboga ko­
bieta, przebyw ająca w domu pracy dla kobie 
zgubiła wczoraj książeczkę wkładkową galic. kasy 
oszczędności na złożoną tam  kwotę 106 koron, 
Stanowiącą cały jej majątek.

*

Studenci z Lićge. Iaż. górniczy W ilamow- 
ski nadesłał z R otterdam u do p. Bergmanowej 
kartę, W której donosi, ze w Mfinstef pod Hano­
werem  przebyw a 42 stad  ntów-Polaków z Llege. 
W szyscy są zdrowi. P. W ilataowski w raca prżti; 
Londyn i Sżwecyę do Królestwa. (K. W.)

Brak papieru w Niemczech. W sżystkle dzienni­
ki w Niemczech w ydają nbecnie ńumery tylko je- 
dnokartkowe. Zmniejszenie formatu w y w o ła ł za­
pewne brak papieru. (K. W.)

Katastrofa kolejowa. Dzienniki monachijskie 
donoszą o starciu si? pod Lille pociągu tw arow e- 
go z pociągiem sanitarnym. Podobno szkody są 
bardzo znaczne. (K. W.)

N adesłane.
(Za łubrykę tę redakeya nie bierze ćdpowiedzIalhfttóH 
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Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wieczorną",

45 miliardów kapitału
z a k ł a d o w e g o .

Wojna jest przedsiębiorstwem technicznsm o 
celach politycznych. Chodzi w  niej o pokonanie 
trudności fizycznych specytulnemi maszynami i t r a  
cą ręczną fizyczną, a wogóle ma charakter robót 
ziemnych, których zadaniem jest przesunąć grani­
cę państw.

Ze wszystkich przedsiębiorstw jest bhó naj­
kosztowniejsze, zwłaszcza zaś obecnai wojtta zało­
żona została na tak olbrzymim kapitale. Jakiego 
się nie w kładało dotąd nigdy w  interesy pokojowe. 
Budzi się tedy pytanie, coby tym  kaottaietn m oi 
na żrobić, gdyhy w czasach pokojowych założyć 
tow arzystw o akcyjne międzynarodowe O tak ol­
brzymim kapitale, jaki został obecnie włożony W 
wońię przez wszystkie państwa.

Przyjm ując 250 milionów dziennych W ydit- 
ków i 20 milionów robotników, oraz półroczny o- 
kres trw ania wojny — uzyskujemy 45 miliardów 
franków kapitału zakładowego. Rzecz pfostai, że 
przedsiębiorstwo, rozporządzające takim kapita­
łem, mogłoby go przy ośmiogodzinnej p tacy ro­
botników eksploatować w  raete potrzeby dluzej 
niż pół roku, bo najpierw jego dzienne wydatki nie 
wynosiłyby 25 milionów franków, a pow tóre ope- 
racye finansowe na podstawie 45 miliardów za­
kładowych znacznieby ten kapitał mogły jeszcze 
w  czasie robót pomnożyć.

Przedsiębiorstw a takie można wymyślić dwo­
jakiego rodzaju: dochodowe i idealne (jak ideal- 
neifl czysto przedsiębiorstwem jest wójna...).

Mogłyby to być rzeczy tak olbrzymie, żó Zda­
je się, ludzkość w tej chwili jeszcze nie m ogłaby 
mieć pomysłu na zużytkowanie takiej energii finan 
rowej i roboczej w  jednem technicznem przedsię­
biorstwie i musiałaby je rozdzielić na cały :ch sze­
reg.

Za te kw otę możnaby tedy wykopać kanał, li­
czący 45.000 kim. długości, a zatem dłuższy, niż 
ównik o 5000 kim. — a zatem możnaby opasać 

ziemię kanałem. Poniew aż taki kanał jest niepo- 
rżebny 1 niemożliwy, a przytoczony został tylko 

dla w ykazania niesłychanej potencyŁ, jaka tkwi w  
tych kapitałach. Natomiast biorąc rzecz realnie, 
.lożnaby ziemię poprzerzynać mnóstwem krót­

szych i dłuższych pożytecznych kanałów.
W ięc z Bordeaux do Marsylii (robiąc W ten 

■posób konkurencyę Gibraltarowi), z Beirutu do 
zatoki perskiej (robiąc tem konkurencyę kanał&art 
sueskiemu i skracając znocznie czas jazdy sr mo­
rza Śródziemnego do Indyi), z W arszaw v dó O- 
dessy, z Kamerunu do Sansibaru (przerynając w  
ten sposób w szerz całą Affykę), z zatoki Jam esa 
przez Quebech do Nowego Jorku —- a zaledwie w 
części wyczerpałyby się fundusze. ;

Nowych linii kolejowych możnaby stw orzyć I 
conajmniej 100.000 kim., a zatem Opasać ziemię dwa 1 
i pół razy  szynami. Poprowadziw szy wlęć lin ie ' 
kolejowe realnie stosownie do potrzeb, możnaby 
wszystkie kraje kuli ziemskiej doskonale zaopa-
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śr*yć w połączenia kolejowe. Azya, Afryka, Ame­
ryka, Austral;a otrzym ałyby w ten sposób sieć tak 
bogatą, jak Europa. Proponowana niedawno przez 
Francuzów kolej wzdłuż Afryki jest wobec tego 
malutkiem przedsiębiorstwem, bo długość jej linii 
wynosi niespełna 7000 kim. Drugi tłu- kolei syberyj­
skiej dorzuciłby do tych siedmiu dn;;:ie siedem — 
pozostałoby tedy erzcze 84.000 kim. do zrobienia.

Lecz gdyby wykonać tylko powyżej przyto­
czone kanały i tylko wymienione linie kolejowe — 
jak już bardzo byłoby zmienione oblicze ziemi i 
stosunki międzyludzkie — za resztę zaś kapitału 
wieleżby znowu nroźna zrobić rozmaitych ogrom­
nych przedsiębiorstw?

MARYAN OLSZEWSKI.

Warszawski Polski Komitet 
Narodowy.

Przed tygodniem donosiliśmy o dwóch blokach 
w' W arszawie i powtórzyliśmy zopowiedż, że 
wkrótce rozpocznie swą działalność Rada Naro­
dowca, kierujący organ bloku, w  którego skład 
wchodzą narodowi demokraci, realiści i młoda 
grupa „Zjednoczenia Polski*.

Z onegdajszych depesz Piotiogr. Agencyi Te- 
leg. wiadomo ,iż Komitet Narodowy — tak brzmi 
oficyalne miano — ukonstytuowaw szy się ogłosił 
w całej prasie warszawskiej odezwę do Narodu. 
Depesze te zaw ierały również krótką wzmiankę 
o treści odezwy, wydanej przez komitet.

W uzupełnieniu wzmiankowanej depeszy o- 
ficyalnej podajemy poniżej treść odezwy zaczerp­
niętą z warszaw skich doniesień „Kijewsk.-Myśli11.

„W e wszystkich gazetach warszawskich — 
czytamy tam — wydrukow ano następującą ode­
zwę polskiego komitetu narodowego.

„Gdy rozgorzała obecna woina, nasz naród 
zrozumiał że w historyi jego odkrywa się now'a 
karta, że na porządku dziennym stanęła spraw a 
całej jego przyszłości. Najstraszniejszy w róg 
Polski, który prowadził z nią walkę pod hasłem 
wytępienia polskości, nagle w ystąpił jawnie, jako 
nieprzyjaciel nie tylko nasz, ale i prawie całej Eu­
ropy. My, broniący dotąd w nierównej walce na­
szych' ognisk rodzinnych zobaczyliśmy, że wiel- 
kiemi państwami pokoju są Rosya, Francya i An­
glia.

„Po czyjej stronie nasze miejsce?
„W skazały je bez wahania wszystkie w ar­

stwy naszego Narodu, jego zdrowy instynkt: Klę­
ska Niemiec w tej wa*ce — to nasze zwycięstwo. 
Rosya odpowiedziała odezwą Zwierzchniego Na­
czelnego Wodza, zwiastująca spełnienie znanych 
naszych postulatów o zjednoczeniu rozdzielonych 
części Narodu. W obliczu tego celu nasze mę­
czarnie, cała walka wczorajszego dnia — stała 
się przeszłością. Przed naszym Narodem stanęła 
ie-dua spraw a: Rozgromienie wrogiego niemie­
ckiego państwra i zjednoczenie Połski pod berłem 
rossyjskiego Monarchy.

„Dążenie do tego cehi wym ogą jednolitego kie­
rownictwa. Naród, działający jako całość, powi­
nien stw orzyć jedną narodow i organizaeyę, w yra­
żającą wolę ogromnej swej więkąznćoi. Zadanie 
leży w ręku tych, którzy dotychczas kierowali pol­
ską polityką i polską działalnością publiczną. P o­
słowie idzial acze społeczni zjednoczyli się w  ce­
lu zespolena dis. powszechnej sprawy wszystkich 
współziomków, bez różnicy przekonań i wzglę­
dów, w imię w spolnej dążności do jednego chlub­
nego celu.

„Nie będąc w stanie w danej chwili skupić w 
swoim składzie wszystkich, którychby pragnęli tu 
widzieć i mając nadzieję rozszerzenia w dalszym 
ciągu swoich szeregów, uważają oni dalszą zwłokę 
za rzecz zgubną. W obec tego zorganizowali oni 
polski narodowy komitet, budując tem samem za­
sady politycznej organizacjo polskiego Narodu.11

Dalej wspomniano w odezwie o tych, którzy 
budowali nadzieje na Austryi, jako „na jedynem 
państwie, w którem przyznane nam były  w  zna­
nych rozmiarach praw a narodowe.11 „Oni po­
wiedziano w odezwie — wyolbrzymili samodziel­
ność Austryi, nie bacząc, iż ta stała się narzędziem 
pruskiej polityki. Łączenie się z nimi powinno być 
z polskiej strony uważane za przestępstw o wobec 
Polski.11

Odezwa kończy się apelem do Polaków „w 
granicach Austryi i Niemiec, aby stwierdzili, iż 
myśl, i uczucia solidarne są z resztą Polski, że oni 
z wszystkich sił powinni stawić opór narzucenia 
sobie przez w rogów takich postępków, które 
sprzeczne są z dążeniami naszego narodu. Takim 
postępkiem byłoby wystąpienie ludności przeciw­
ko rosyjskiej armii, do czego niewątpliwie podbu­
rzają ich Niemcy.11

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.

Ze Lwowa odchodzą do:
Brodów: nr. 37 — o godz. 942 rano.
Wołoczysk: nr. 67 — o godz. 8‘30 wiecz.
Rawy Ruskiej: nr. 419 — o godz. 9 l6 rano.
Stojanowa: nr. 151 — o godz. 8-58 rano.
Sądowej Wiszni: nr. 501 — o godz. 12 w nocy
Sambora: nr. 6 2 1 — 0 godz. 10 46 wlecz.
Chodorowa i Halicza: nr. 307 — o godz. 

8’33 rano.
Potutor: nr. 105 — o godz. 7-52 rano.
Kamionki Strumiłowej (w stronę Sto4anowa): 

nr. 35/305 o godz. 810 rano tylko w dnie nie­
parzyste.

Do Strj ia: otworzono ruch pociągów tow a­
rowych.

Do Jaworowa pociągi odchodzą nieregularnie 
i tylko pociągi towarowe, osobowe nie.

OGŁOSZENIA ■ ai ih

g&Mąfca pszenna galicyjska p izedn ia  po 49 K, średnia 
47 K, ciem niejsza 45 K, p ła tne  z góry koronam i. Zamó­

w ienia tylko balam i przyjm uje Dom handlow y H ilarego Li- 
peckiego, ul. K ochanowskiego 77, od 10 do 11. — Konie 
c ię  :;.-o w e  są  rów nież do w ynajęcia.

I # c n w e ra a c y i  niem e< ej i francuskiej (z dobrą wy- 
B w  m ową), tudzież nauki gry na fortepianie udzie li T. 
K. C z e r w i ń s k i ,  Lwów, ul. Szeptyckich 18. U. p

p o d a n ia  do  w ła d z  po r o s i j s k n ,  t ł im a e ^ e n ia  
i k o re n  ionden* y a  —  T a r n o w s k ie g o  5,91 p>

Za k ła d  z a s t a w n ic z y  (G m b ard  L w ów ek ) p rzyj­
muje zastaw y przed i po południu. — S przeda z 

wolnej ręki pas polski, orkiestrypń, mns^.ynę szew ską, 
m aszyny do pisania, dyw an perski i różne inne rzeczy.

Htfjiasło ó w ie k e , d e s e ro w e , n; deszło. Ceny p zy- 
»■* stępne. Skład pap eru P asaż  H ausm ana.

Firma J a n  H o f i i n g f t r  Teatra na 8
poleca

Worki iw . M ik o ła ir
pełne smacr.nych lak ei P ie rn iJci z n a k o m ite  
w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h , C ie h o la d ę  i c u ­

k r y  w ła s n e g o  w y ro b u .

ROMAf f P ie r w s z o r zę d na K a w ia rn ia  w e  L w o w ie  ulica
li. i i a M B B I B B M W B B M B B K B K i— — M B B B B — 18 3 — M W B B B B B I

A kad em icka  h 25. poleca się P T , PuKicauio&ci<

C L A U D E  F A R R E R E .

d z i e s i ę ć  s E H u n a
(Tłom. Dr. H. BUKOWSKA.)

W obozie odezwały się trzy uderzenia w bę­
ben, znaczące godziny, i w arta, stojąca przed ba- 
rakieąn porucznika — strzelec w mundurze wojsk 
tubylczych — odchylił drzwi, aby krzyknąć w 
senną ciemność pokoju:

— Poruczniku! Czas przyjść na plaże!
I z głębi starannie przypiętej „moustikierg11, 

pomruk i zaklęcie zaznaczyły obudzenie się ofi­
cera.

Olivier de Serres, chorąży okrętu, przydany 
dyrektorowi portu w Safi, w  Marokku, zeskoczył 
z łóżka, naciągnął płócienne spodnie, galonowaną 
bluzę, pare trzewików wybielonych kredą, nałoży! 
kaszkiet, wsunął do kieszeni rew olwer i udał się 
na plażę.

Była godzina trzecia, żar słońca przygasł nie­
co i robotnicy krajowcy podejmowadi znowu pra­
cę codzienna Drzy wyfadowywaniu bark. W por­
cie trzy parowce kołysały się. szarpiąc swe łań­
cuchy. A barki, popychane, jak się dało silnemi u- 
derzeniaimi wioseł, starały się utrzym ać komuni­

k ac ją  pomiędzy nimi a brzegiem, pod obojętnem 
okiem 01iviera de Serres, przedstawiciela, w  da­
nej chwili, urzędu cłowego, policyi i wszystkch in­
nych w ładz w porcie Safi.

Dokoła fale morskie, niby dwie płowe szczę­
ki gryzą port niebieski, szczerząc na tle błyszczą­
cego nieba swe fantastyczne uzębienie. Miasto, po­
za wspaniałym i murami, rozpościerało arabskie 
swe terasy. W ybrzeże, u stóp bastyonów i wież, 
rozciągało się jak kobierzec ze szczerego złota, 
schodząc aż do spienionych fal.

Port, zwykłe wąskie zagłębienie, ochronione 
tylko jednem ostrzem skały, rzuconej u jego wej­
ścia, przj-jmował bez przeszkody długie, regularne 
fale przypływu, które wiecznie uderzają o w b rz e -  
że marokkatńskie. A barki tańczyły wzdłuż portu, 
przy w tórze krzyku robotników. Tłum bezładny 
kłębił się dokoła worków i skrzyń, leżących na zie 
mi, tw orząc mieszaninę popielatych kurtek, brą­
zowy ch burnusów, kaftanów błękitnych i prawie 
białych zawojów.

Krzyk nieustanny, krzyk muzułmański, ostry, 
gardłowy, jakby beznadziejny w yryw ał się z tej 
ciżby w raz z gęstym tumanem kurzu i piasku. — 
01ivier de Serres, stojąc na stosie kabli i skrzyń 
pokaszliwał i tarł powieki, maiąc oczy i gardło 
zajęte przez ten pył oślepiający i dławiący.

Nagle, wrzaski arabów wzmogły się w dwój­
nasób, ł dały się słyszeć wśród nich wycia 
wściekłości czy bolu. Serres, zdziwiony zesunął

się ze swego piedestału z konopi i, odpychając na 
bok kilka ramion, nie mających ochoty ustąpić 
przed przedstawicielem władzy, utorował sobie 
przejście aż do środka zbiegowiska.

I oto co ujrzał.
Dwie długie skrzynie drewniane, o podwój­

nych zamkach, wyładow ane chwilę przedtem, 
w ydaw ały się podejrzane agentom marokańskiego 
urzędu cłowego. Jeden z nich żądał, aby je otw ar­
to. Ale adresat, Europejczyk, w ybitny przem ysło­
wiec o oczach koloru fajansu, ukrytych za duże- 
mi, złotemi binoklami, protestował i groził, w y­
wijając papierami, które, jak twierdził były w po­
rządku. 01ivier de Serres usłyszał gwałtowne 
jego słowa:

— Ja  jestem „sid11 Hermann Schlaster, z kon­
sulatu cesarskiego, Jego Cesarskiej Mości, sułtana 
Niemiec, (umiłowanego .przez Allajha, protektora 
wiernych. Ty, jesteś psem, synem psa. 1 ręka 
twoia przeklęta uschnie, zanim dotknie tych to­
warów, które należą do mnie.

Było to powiedziane zupełnie poprawnie po 
arabsku. Tłum portrszył się, pełen szacunku. A- 
gent urzędu cłowego, niespokojny, zawahał się...

Jest dosyć łatwo, posiadając pewien zasób 
zuchwalstwa i chytrości, pogwałcić prawo kraju 
marokańskiego. „Sid11 Herman Schlaster wiedział 
dobrze o tem.

(C. d.fcf i

£ -„Drukami Polskiej*1, Lwów, Chorążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzurą.

R ed a ito r: Zdzisław Tranda.


